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POLECAJĄ 

ZJEDNOCZONE WYTWÓRNIE GAŚNICZE 

Wystawa-Poznań 
1927r. 

FABRYKA NARZĘDZI F-OŻARNICZVCH 
• 

„STRAZAK" 
L. PIĘTKA, A. Pl.OSKI i G. SZOLOWSKI 

w Warszawie 
Zarząd i biuro sprzedaży: ul. Królewska 11. Telefon 110-46 i 205-25. 

Fabryka: ul. Syreny 3, telefon 110-55. 
„Za postęp w tec!Jnice 
i pomysł w konstvukcji" DZIAL Y PRODUKCJI: 
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Samochody pożarnicze 

rekwizytowe i cysterny. 

Drabiny m:_c_~~~~ne 
pożarnicze i montażowe. 

Samcc/Jód pożarowy ze zbiornikiem wodnym. 

Sikawki ręczne 
oraz wszelkie narzędzia 

i przyrządy .pożarnicze. 

Sikawki motorowe 
patent „Rosenbauer 11

• 

Wóz rekwizytowy z przenośną sikawką motorową. 
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Rok XV. Nr. 18. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 5 maja 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT .EJ POLSKIEJ 

\ . 

Do ogółu zrzeszonego strażactwa polskiego. 

DRUHOWIE! 

Uchwalą· Rady Nacz,elnej Głównego Związku Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej powołani 
wstaliśmy, jako Zarząd Główny, do sprawowania zwierzchnictwa korporacyjnego nad szeregami zrzeszonego 
Strażactwa Polskiego. _ 

Zaszczytne to, lecz zarazem bardzo trudne , odpowieazialne zadanie, Zarząd Główny wypełni wte­
dy tylko, jeżeli w podjętej pracy znajdzie wokół siebie zwartą rzeszę obywateli-strażaków, świadomych 
celów tej pracy i gotowych do ofiarnego wysiłku dla dobra całego Społeczeństwa i własnej Korporacji. 

Obejmując swoje czynności urzędowe w Związku, zdaje sobie Zarząd Główny doskonale sprawę 
z ogromu pracy, jaka czeka Strażactwo Polskie. Mtmo bowiem znacznych wysiłków lat ostatnich, mi­
mo poczynienia znacznych postępów rozwoju Straży Pożarnych i ich Związków, stan bezpieczeństwa 

pożarowego w naszym Kraju wymaga jeszcze wielkiego nakładu pracy. Ciężar tej pracy w okresie, gdy 
Państwo nasze przezwycięża w pierwszych latach Niepodległości znaczne trudności gospoda~cze, spaść nm­
sial przedewszystkiem na barki samego Społeczeństwa. 

Nowe formy organizacyjne dały dziś szerszą podstawę do współdziałania wszystkich ogniw związ­
kowych,· podstawa ta, w postaci obecnych statutów, znajduje mocne oparcie nietylko w zasadach praw­

. nych, ale również w poczuciu łączności i karności, która musi ożywiać szeregi Strażactwa Ochotniczego. 
Zarząd Główny, jako zwierzchnia władza· .Korporacji Strażackiej, w poczynaniach swych dążyć b'?­

dzie do stałego jej rozwoju przez stworzenie trwalych podstaw materjalnych, ustawowych i organizacyj­
nych, zapewniających podniesienie stanu bezpieczeństwa pożarowego w Polsce. 

Stajemy wespół z Wami, Druhowie, do pracy z wiarą w jej doniosłość i celowość. Oczekujemy 
poparct.a i współdziałania wszystkich Was, Obywateli Strażaków, oraz wszystkich tych, którym droga /est 
idea pracy strażackiej, pracy, którą prowadzimy zwarcie w myśl hasła „ W jedności siła'', dla dobra i po­
tęgi Rzeczypospolitej Polskiej. 

Podejmowane jednak w tym kzerunkzz przez Zarząd Główny wysiłki muszą znaleść wśród Was, 
Druhowie, całkowite zrozumienie i poparcie. Wierzymy mocno, że wszystkie zarządzenia Władz Związ­
kowych zostaną przez Was wykonane ochoczo, a rzucone przez Wodza Narodu hasło wyścigu pracy, znaj· 
dzie w łonie naszej Korporacji jaknajszerszy oddźwięk, dając obraz tężyzny i spoistości Zrzeszonego Stra­
żactwa Polskiego. 
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CZOŁEM! 

ZARZĄD GŁóWNEGO ZWIĄZKU STRAtY _POtARNYCH 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 

Prezes(-} STANISŁAW TWARDO. 
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Do pracy, Druhowie Naczelnicy! 
Zbliża stę sezon ćwiczebny. Okres wzmożonych 

wysiłków, wzmożonej pracy wszystkich członków kor­
poracji strażackiej. Uroczystość świętego Florjana, pa­
trona zastępów strażackich, jest zazwyczaj poczqt­
kiem tego okresu. Druhowie strażacy, po przymuso­
wym odpoczynku zimowym, w dniu tym stajq znów 
w szeregach, aby rozpoczqć pracę nad doskonaleniem 
się dalszem, nad przygotowaniem się do coraz lepsz~­
Ro pełnienia swej obywatelskiej służby na zajętym 
z własnej woli posterunku. 

Okres ćwiczebny, należycie wyzyskany, przyczy.­
nia się nie tylko do usprawnienia szeregów straży, ale 
pośrednio do ogólnego rozwoju całej organizacji. Za­
leży to w pierwszej mierze od takiego rozplanowania 
i prowadzenia prac, aby osiqgnqć nietylko wyszkole­
nie druiyny, ale również wywołać wśród wszystkich 
jej członków uczucie zadowolenia ze swej przynależ­
ności do organizacj; silnej, sprawnej, celowo pracu­
jącej. 

Od dobrego pokierowania pracami drużyny w 
okresie ćwiczebnym zależy ni~ tylko osiqgnięcie pierw­
szeństwa na zawodach, czy konkursie, ale, co ważniej­
sze, wyrobienie wśród wszystkich członków straży 
przywiązania do organizacji, co w dalszej konsekwen­
cji zachęci ogól do wstępowania w szeregt straży . 
Przeciwnie, wywołanie niezadowolenia w szeregach, 
odbija się ujemnie nietylko na sprawnem funkcjono­
waniu organizacji, ale również na stosunku spoleczeń­
.stwa do straży. 

Widzimy więc, jak ważną jest rzeczq dobre ob­
myślenie z wykonanie planu prac w sezonie ćwiczeb­
nym. Zadanie to spada na barki dowódctwa drużyny. 
a w pierwszej linii na jej naczelnika. 

Od zdolności organizacyjnych i wychowawczych 
naczelnika żależy więc, czy straż rozwijać się będzie, 
czy tylko wegetować. Odpowiedzialność to ogromna, 
to też druhowie naczelnicy winni jq sobie uświadomić 
w całej pełni, zanim przystqpzq do dzieła. 

J akiemi środkami może naczelnik straży osiqgnqć 
le wszystkie cele, któreśmy wyżej wymienili? 

Jednym z warunków, aby zachęcić, nie zaś znie­
chęcić strażaków do pracy, jest takie opracowanie roz­
kładu zajęć, aby nie przeciqżać ludzi ponad normę. 
Liczyć się trzeba z ilościq czasu, który każdy stra­
żak bez uszczerbku dla swych zajęć zawodqwych po­
święcić może. Jest to bardzo ważny warunek, gdyż 
nieliczenie się z nim osłabia frekwencję na zbiórkach 
i działa w ten sposób demoralizujqco na ogól straża­
łtów. 

Dalej, dbać trzeba o urozmaicenie zajęć. Zbyt 
jednostajne ćwiczenia, ciqgle powtarzanie jednego 
i ~e~o samego, szybko nurzy ćwiczqcych i osłabia naj­
wzększy nawet początkowy zapal do pracy. 

Zakres prac strażackich jest obecnie tak obszer­
ny, że urozmaicenie to nie pociąga za sobq wielkich 
trudn?ści. Sport, przysposobienie wojskowe, obrona 
prz_eciw~azowa,. wszys~ki<: te działy pracy, opr6cz 1Jez­
posr~d:lle~o pozytku, 1a.kz p:zynoszq, znakomicie przy­
cz~nza1q szę do urozmazcenza programu zajęć. Nie na­
lezy. tyl~o wpadać z jednej ostateczności w drugq. 
Pam;:ęfoc zawsze należy, że glównem zadaniem stra­
ży jest ga~zenie po~a._rów ~· że w tym kierunku prze­
dewszystkzem szkolzc druzynę należy. 

Dobre zaprojektowanie programu zajęć nie wy­
starczy - trzeba jeszcze ten program umieć wykonać. 

Praca nad tern wykonywaniem tylko wówczas 
posuwać się będzze pomyślnie, jeśli naczelnik potrafi 
zor~anizować i pobudzić zespól bezpośrednich swych 
podkomendnych - oficerów i instruktorów straży. 
Zadanie to wymaga wiele stanowczości, a zarazem 
taktu. Od karnośc1 i zdyscyplinowania zespołu kie­
r_owniczego zależy karność i dyscyplina w szeregach. 
Srodkiem do o.siqgnięcic! fest tu przedewszystkiem 
przykład, dawany przez dowódcę. 

Do pracy więc, Druhowie Naczelnicy! Od waszej 
energjz zależy, czy straż przez Was kierowana, posu­
nie sfo naprzód w swym rozwoju. 

, 
Sw. florjan obrońcą od ognia. 

Zaipewne niekt6rzy strażacy nie 
wiele wiedzą o tern, kam był 
ich :patron niebieski, św. Florjan, 
więc może i wairto o Nim cośk!o1-
wiek napisać. 

Przedews.zystkiem tirzeba za­
znaczyć, że wiadomości historycz­
nych 1co do osoby świętego nie 
mamy żadnych, są tylko legendy, 
których związek z rzec.zywistemi 
faktami jest jeszcze przez naukę 
nieustalony. 

Ale dla 1nas nie jest rzeczą naj­
ważniejszą to, by znać szczegóły 
rzeczywistego życia św. Plorjana, 
ale by uprzytomnić sobie jego po­
stać w świetle samei legendy, 
gdyż takiego a nie innego czcimy 
świętego i to od wielu wieków. 
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Niema potrzeby burzyć legendy, 
która jest taką samą rzeczywisto­
ścią, jak rzeczywistością jest np. 
Long·in Podbipięta z Tryliog·ji 
Sie·nkiewicza. 
Według owej legendy ś~. Flor­

jan żył w końcu III-go wieku po 
Chrystusie za cesarza Dioklecjana 
i Maksymjana, w iprowincji Nory­
kum (dzisiejszej Austrji), gdzie 
pełnił służbę wojsk.ową. Wybucha 
prześladowanie chrześcijan. Na­
mii.esitnik ,n/ory.cki AkwHrnus na 
rozkaz cesarski ściga chrześcija~ i 

. już uwięził 40 w grodzie Laurea­
kum. 

Gdy się o tern dowiedział św. 
Florjan, postanawia udać się do 
uwięzionych i razem z nimi po-

nieść śn:tierć za Chrystusa. I właś­
nie w drodze do Laureakum spo­
tyka swoich żołnierzy, którzy mu 
wyjaśniają, że idą karać śmier.cią 
-·ryznawcó.w Chrystusa. Wte·dy 
św. Borjian wyimaj.e irrn, · że j.est 
także chrześcijanh1em i oddaje się 
w ich ·ręce, a ·Oni iprowadzą go do 
namiestnika. Akwilinus stara się 
odwieść św. Florjana od wiary w 
Chrystusa, ale ntaiclairemnie. Wobec 
tego poddaje Go •rÓŻlnym katuszom 
i torturom, by ten opórr w Nim 
złamać. 
święty Flnrjan n! e ustąJpił, a 

Akwllil~1111us skiruzuje Go na śmierć 
przez utopienie w Ani1zie. Przed 
śmiercią św. Florian, z uwlązanym 
kamieniem młyńskim u szyi, modli 
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się na moście, a siepacze nie mają 
odwagi Go dotknąć. Witem OOJd­
biega j aikiiś młodtziemec i sfrąca Go 
w rzekę. Ale Bóg ,zsyła 'Cud: mło­
dzieniec ów traci wzrok. a fale 
rzeki mimo wtielkieg10 kia.mienia 
osadzają ciało św. Florja11a na 
skale, zaś orzeł pillnuje zwłok, do­
póki nie przybyła pobożna m;1-
trona W.alerja, wezwana przez 
zjawę senną, z worem i nie prze~ 
niosła ziwłok <lila wykonania p.o­
grzebu. Odtąd dzieją się w tern 
miejscu liczne cuda i uzdrowienia. 

Oto legenda, opowiedziana w 
sk1róceniu, znajdująca się we wszy, 
stkich żywota·ch świętych. 

W jaki sposób kult św. Florjana 
dostał się do P.olskiJ? Nie wiado­
mo, jak się to stało, a'1e znowu le­
genda powiada, że ki·edy Rzym był 
tr'ił-piony ustawicznemi napadami 
nieprzyjaciół, miał ówczesny pa­
pież usłyszeć ełos z nieba: „Dopó­
ki dał·o św. Fliocjama męcz•e:nmka 
nie będzie tutaj sprowadzone, 
Rzym nie będzie wolny od napa -
dów nieprzyjaciół". Wtedy na 
rozkaz papieża odszukano zwłoki 
św. Florjana, sprowadzono do 
Rzymu i p0chowano obok św. Ste­
fa11a i Wawrzyńca. 

I właśnie do Rzymu wysłał król 
Polski, Kazimierz Sprawiedliwy, w 
r. 1184 poselstwo do paipieża z 
prośbą o relikwje iakiel5o św~ętego, 
któryby mógł być Królestwa Pol­
skie6o opi1ekunem i protektorem. 
Papi~ż dał reliikwje św. Florjana, 
bo, według legendy, gdy otworzo­
no grobowce trzech Świętych mę­
czenników. św. Florian wyciągnął 
rękę, w której miał kartkę z na1pi­
sem · .,Ja póidę do Polski". Więc 
paip:ież wydał reH.kwie nawet, jak 
j!łosi legelll!da, potajemnie pre:ed 
Rzymianami. 

Przeniesienie zwłok św. Florja­
na odbyło się bardzo uroczyście, 
z procesją, w której wziął udział i 
sam król. Kiedy znaleźli się na łą­
kach pod bramami Krakowa, ko­
nie nie chciały iść da1lei, więc za­
tr.zymano się i w tern miejscu na 
Kleparzu zbudowano piękny, do 
dziś dnia istniejący kośció1 pod 
wezwaniem św. Floriana, gdzie 
umieszczono ramię świętego, a 
resztę relikwji przewiezi.ono do 
katedry na Wawelu. I odtąd św. 
Florjan staje się patronem Polski. 
Jego wizerunek spotykamy Il'a 
starych pieczęciach. W kraju zaś 
powstają coraz to nowe kościoły 
pod Jego wezwaniem. 
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A odkąd i dlaczego stał się św. 
Plorjan patronem .od ognia? J1ak 
ludzie uczeni zdoła:li zbadać, to 
ten patirnnat św. Florjana od ogn:a 
wytworzył się najpierw w Ni1em­
czech i pozostaje w ścisłym związ­
ku z pierwotnemi .bó-stwami pogań­
skiem: u Germanów. Z dokumen­
tów pisanych najstarszą wiado­
mość o tym patronacie mamy do­
piero z 12 wieku. Do Polski prze­
dostał się z Austrf,i w wieku 15-
tym. Na rysunkach zaś i w rzeź­
bie występuje u nas św. Florj•an 
z tradycyjnym skopcem dopieiro w 
wii1eku 16-rtym; być może, iż stało 
się to po wielkim pożarze, jaki w 
r. 1528 nawiedził Kraków, i kiedy 
ocalał kościół św. Floriana na 
Kleparzu. 

I wtedy wł1aśnie, w Krakowie, 
powstała legenda ludowa, opisana 
w 17-tym wieku przez Pruszcza, 
jako to w czasie pożaru „był wi­
dziany św. Florja11 na powietrzu 
z naczyniem wody, zalewając ko­
ściół pod jego tytułem zbudowa­
ny i po tern widzeniu ów pożar 
ogniowy za;raz ugasł, za co P. 
Bogu i 1po dziś dzień w poniedzia­
łek przywodny przy mszy św. 
obywatele z postronnymi ludźmi 
i św. Florjanowi dziękują, ofiaru­
je się tu wiele ludzi w tych po­
dobnych ·nieszczęściach i uciekają 
się do św. F\l.orjana, a bywają po­
cieszeni". 

I odtąd stał się św. Florian po­
stacią w Polsce bardzo popularną. 
świadczą o tern przedewszystkiem 
liczne kościoły pod Jego wezwa­
niem, z których 1najstarsze z wie­
ku 12-go mamy w Krakowie i w 
K0iprzywnicy (w Sandomierskiem). 
Na-stęprrie H.czne stare rzeźb)', 
zwłaszcza krakowskie, sięgające 
już 16-go wieku, z tych znana jest 
płaskorzeźba na bramie florjań­
skiej. Tak samo z 16-go wieku 
mamy w starych drukach drzewo­
ryty ze św. Florjanem. Zabytki 
malarskie, dotyczące św. Rlorjana, 
się2ają jeszcze 15-go wieku. 

Nie tirzeba wspominać, że me­
ma w Polsce miej•scowości. gdzie­
by nie było czy kapliczki przy­
drożnej z naszym Patronem, albo 
przynajmniej skromniejszej figm-, 
ki, obrazu w kościele, a nierza0dko 
po chatach i starych obrazów ma­
lowanych na płótnie. Zwykle 
przedstawiają św. Flo.rjana w stro ... 
ju rzymskim, ze skopcem w lfęku, 
jak gasi pożar. Bywa czasem, że 
domorosły rzeźbiarz ubiera Św. 
Fforjana w polski strój. 

W piesni kościelnej także zajął 
wybitne miejsce św. Floriw jako 
Patron Polski. Z końca średnio­
wiecza imamy urywki pieśni o 
świętych, gdzie tak śpiewano o 
naszym Patronie, nazywanym wte­
dy jeszcze Tworz.yj1anem: 

święty Tworzyjanie, 
nasiz miły patronie, 
usłys·z swe śpiewaki„ 
kapłany i żaki. 

Zaś w wieku 16-tym w jednej 
pieśni mamy znowu taką zwrotkę: 

święty Floryja.n~e, 
nasz miły patronie, 
proś za nami Gospoidna, 
Paniej Mairyjej Syna. 

W śpiewnikach kościelnych ma­
my drugą pieśń o św. Florjanie 1 

zaczynają·cą się od słów: 
Pobożn:i ludzie, w głos Pa11a 
eh w akie, rniłoś.cią J e1go· serc.a roz­
palcie i t. d. 

W pieśni tej mamy podaną całą 
legendę o św. Florjanie, nawet ów 
pożar Krakowa w 16-tym wieku. 

Nieirzadko miałem sposobność 
widzieć w cha tiach wiejskich w 
Krakowskiem na średnim 11straga­
rzu" taki naipis: 
Pobłogosław Panie, to nasze 

mieszka.inie, a chroń nas od oginia 
Święty Floryjanie. 

We wsi Dołędze, też w Kra­
kowskiem, postawi·ono figurę św. 
Florjana z takim ,napisem: 
Tyś jest patron całej Polski, 
od pożaru ogniowego 
broń-że miasta, wszystkie wioski 
broń ludu zubożałego, 
o nasz święty Florjanie, 
wysłuchaj nasze błaganie. 

Otóż, gdyby tak · zebrać te 
wszystkie wiadomości o kulcie św. 
Horjana w Polsce, spisać podania 
i lege·ndy związane z obroną od 
pożarów, przypisywaną św. Flor­
janowi, uwzględnić pieśni i zabytki 
malarskie i rzeźbiarskie, możnaby 
pomyśleć ·O opracowaniu specjalnie 
dla straży pożarnych w Polsce 
osobliwego widowiska, któreby 
się mogło nazywać ,,Cudowną hi­
stotją o św. Florjanie", a któreby 
od.grywały Straże w dniu 4 maja, 
jako w dzień swego Patro11a. 
Niechże każda Straż, po prze­

czytaniu niniejszego artykuliku, 
poduma nad tern~ _opisze miejsca" 
we legendy i wiadomości dotyczą­
ce św. Florjana i przyśle je R~­
dakieji 11P1rzeglądu Pożarniczego". 
Z takich drobnych przyczynkó-w 
może airtysta - reżyser opra·cować 
ładną i ciekawą inscen~zację. 
W art o do brej spr a wie przyjść z 
pomocą. Jędrzej Cierniak. 
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Garnizony straży. 
Strażactwo nasze przefywa w 

ostatnich lataoh okres bardzo po­
waimyich i doniosłych w skutkach 
zmian . ustroji0wy;ch. Hasłem te'go 
okresu jest coraz to silniej1sze 
sprzęgnięcie i zes1po1leinie po­
szczególnych komórek organiza­
cyjnych, kt6re· z zupełnie odręb-

_ny.ch i s~moidzi·elny;ch onganizmów 
poczynafą zwolna, ale stale prze­
twarzać się w części ·składowe jed­
nolitej, zwartej i wskutek tego co ... 
raz to sprawniej,szej organizacji, 

Kto uświa·damia .sobie wszyst­
kie przejawy tego ·priocesu i nie 
waha się wy.ciągnąć z niich logicz­
nie nasuwaj·ących si1ę wniosków, 
ten przyznać musi, że wyst.llilięt·a 
przez pewne jednostki z gmna 
działaczy strażackich młodszej ge­
neracji za1sada organizacyjna, któ­
ra tak wielki'e wywołała począt­
kowo sprzeciwy, jednak siłą fak­
tów W, 1pr.ocesie ewolucyjnym or­
ganizacji strażacki.ej zwolna, ale 
konsekwentnie rea1lizuje się .. 

Zasadę tę 1sf.nrmułować możina„ 
by krótko: zamiast straży pożar­
nych - straż pożarna, zamiast od­
rę!bnydh i niezaiwisłych drobny.eh 
oq~aniz.a1cji, luźnie jedynie ze s,obą 
powiązanyoh ws1pólną nazwą -
jeden zwarty origainiizm. Zasa·da 
rozwojowa oparta na kar,dynal­
nych prawach natmy i dlatego je­
dyna, Móra dać może rezultaty. 

Na czem opieramy p.ogląd, że 
linja rozwojowa strażactwa rze­
czywiście zdąża w tym kierunku? 
Czy 'Sformufowany wyżej cel koń­
cowy dokonywwjącej się w na­
szyich .oc.zach ewolucji inie je·st 
zbyt krańcowy? Sz,czegółowe uza­
sadnienie tych kwestii wykrncza 
poza ramy niniejszego artykułu, Z 
konieczności więc zadowolnić się 
musimy szkicowem tylko ujęciem 
tych tak ważnych .zagadnień. 

Obserwując życie .or,ganiz·acji 
strażactwa w Polsce, życie, które 
z różnych powodów toczy się nie­
co gorączkowem, 'Przyspiesz·onem 
tempem, widzimy, .że iproces ze­
spalania się. straży, o którym 
wsp.omnieliśmy wyżej, odibywa się 
obecnie i ·ednocześnie z dwóch 

·stron: ·od góry i: od dołu. Pierwszy 
impuls w tym kierunku wyszedł 
od góry. W miarę zaś zagęszczania 
się sieci ·straży pożarnych z ko­
niecznośd i 1dół poczyna iść w 
tym samym kierunku. 
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Przypomnijmy sobie, czem był 
w początkach swego i1stnienia 
Główny Związek Straży Pożar­
nych R. ,P, i porównajmy z tern, 
czem ·stał się on obecnie. W pierw­
szych lata·ch swej egzystencji 
Główny Związek był czemś w ro­
dzaju Ugi Narodów; był to zwi1ą­
zek jakgdyby suwerennych państw, 
a właściwie raczej komisja poro­
zumiewawcza, nie związek. Jakże 
często ak,centowano tę suweren ... 
ność, jak silnie przeciwstawiano 
ją dążeniom do istworzenia na­
prawdę jednolitej, zwartej konpo­
racji strażactwa. 

Wszelkie poczynania w kierun­
ku silniejszego powiązania części 
skła.dowyich tej strażackiej „Ligi 
Narodów" ja1kież wywoływały pro­
testy i sprzeciwy! 

Spojrzyjmy teraz na tę olbrzy­
mią zmianę, jaka dokonała się w 
ciągu stosunkowo taik krótkiego 
czasu w sytuacji Gł. Związku 
względem je1go członków - związ­
ków wojewódzkich, Po owej ,,,su­
werenności", owej złotej wolności 
pozo-srtały dziś wspomnienia. 

Jeszcze tu i owdzie odczuje się 
jakieś echo .niedalekiej1 przeszło­
ści, ale ·ogół związków, dzięki 
ewolucji pojęć, która się w ich ło­
nie dokonała, stanął karnie w is.ze­
regu i uchwalił w postaci nowych 
statutów Związku Głównego, wo­
jewódzkich i okręgowych nowe 
normy Of'.ganizacyjne, w 'których 
owa niesz,częsna suwerenność, hę­
d!ąca .przejawem nasze,go Tdzeninie 
polskiego wy1bujałego indywidua­
lizmu, zastąpiona została zasadą 
ścisłego powiązania części skła­
dowych organizacji strażactwa, 
umożliwiającą sprężystą pracę. 

Podkreślić przytem należy, że 
zespolenie, które się dokonało, 
prze1kreślając „suwerenność", !Ilie 
namszyło w nic.zero tak niezbęd­
nej dla osiągnięcia pomyślnych 
wyników pracy na tere.nie organi­
zacji straża.ckiah, a więc .pracy o 
charakterze nietylko fachowym, 
ale i społecznym, autonomji, bez 
której organizacje te skostniałyby 
w biurokratyczny, s·ztywny ustrój 
zabijający inicjatywę twórczą, ko­
nieczną 1dla dalszego rozwoju i 
dostosowywania się do lokalnych 
warunków ·życia. 

Tę wielką prawdę życiową 
twórcy nowych n·orm umieli nale­
życie ocenić i dzięki temu spo­
dziewać się możemy, że nawa 
strażactwa prześlizignie się po~ 

myślnie pomiędzy Scyllą anarchji 
i Charybdą biurokraityzac~i. 

Gdy „góra" w tak szybki.em 
tempie kroczy po drodze scalenia 
strażactwa, jednocześnie i u dołu. 
na terenie, wśród poszczególnych 
straży pożarnych, stanowiących 
najmniejsze komórki organizacyj­
ne, obserwujemy silniejszy, niż do­
tychczas, pęd do \coraz t.o ściślej­
·SZe·go powiązania pojedyńczych 
komórek w organizmy wyższego 
rzędu. Objaw ten daje się zauwa­
żyć zarówno wśród straży wiej­
skich, j_ak i .na terenie miast. 
Zagęszczenie się sieci straży 

prowadzi do coraz to częstszego 
styikania się kilku są:siadujących 
organizacji pr.zy pożarach. Wynika 
stąd konieczność współdziałania, 
porozumienia. Aby to współdzia­
łanie było ułatwione, niezbędne 
się staje wzajemne przygotowy-. 
wa1nie się do wspólnej akicji. Stąd 
wspólne ćwiczenia, manewry kil­
.ku sąsiadujących 'straży. 

Wynika kwestia kie-rownictwa 
akcją i przygotowania do niej. I 
oto mamy rejony straży, w dal­
szym .zaś rozwoju - straże rejo­
n)owe. To niejako 1spontanlczne 
zespalanie się sąsia.diujących stra­
ży regulowane jest i ujmowane 
w ramy przez organizacje związ­
kowe - w pierwszej 1inji :przez 
związki okręgowe, które ze swej 
strony w wielu wypadkach. wyka­
_ zują również inkiatywę takiego 
scalania - tam,, .gdzie taka samo­
rzutna akcja opóźnia się lUJb na­
trafia na przeszkody. 

Dalszym etapem na tei drodze 
będz,ie, niewątpliwi1e, zacieśnianie 
się więzi organizacyjnej w łonie 
większych już terenowo organiza­
c1ji - związków okręgowych. Tu­
tai, oprócz cizynników innej natury, 
odgrywają wielką rolę w.ziględ} 
gospodarcze. 

Ujęcie w ·ręce akc·ji finansowa­
nia obrony przeciwpożarowej na 
terenie ·powiatu przez samorząd 
;powiatowy, co szc.zególniei silnie 
uwydatnia ·się na terenie b. zaboru 
rosyjskiego, i coraz dalei idące 
przekazywanie przez ten samo­
rząd kierowania akcją tą okręgo­
wym związkom straża.ckim, wy­
twarza z konieczności silne ipo­
wń1ązanie poszczególnych straży w 
coraz to bardziej zwartą całość 
~osipodariczą, co z konieczności 
prowadzi do całkowitego zlania 
się wszystkich straży w jeden or­
ganizm. Jest to tern konieczniej­
sze, że wraz z rozwojem środków 
komunikacyjnych i automobilizacji 
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straży, problem tworzenia t. zw. 
strnży okręgowych staj.e . się coraz 
ba~dziej aktualny. 

·Proces ten tworzenia jednolitej 
organiza1cj1i obrony przeciwpofa­
rowej na terenie powiatu ohse·r­
wwjemy niety~ko u nas. Pierwsze 
zaczątki straoży okręgowych spo­
tykamy w Niemczech. We Francji 
i w Belgji akcja ta coraz bardziej 
si.ę rozwija. 

Wszystkie te przej a wy z.tnierza­
ją w jednym i tym samym kierun­
ku-do przekształcenia się stop­
niiowego oirgaJDJizacji straży pożar­
nych w iedlną wieliką straż pożar­
ną, która siecią swych komórek 
orgaini•ZJaicyjnych-loik1alnych, rero­
IllOW)11Ch, ·oik1ręg1owycih, oiheimie ca­
ły kra;j. Bo, i.alk fo już ~azn1a1czyliś­
my wyżej, równO'cześnie ze scala-
ruiiem się srw1aży 'W rama1ch oik1rę­
gbw, 001raz bia1rtllziej ziacieśnńa się 
więź organilzacyj1na p omiędlzy 
zwtią.z'kami ok~ęg·owemi i wo~e-

-wódzkiem.i. 
Muszę się teraz usprawi-edliwić 

.z tytułu, po.stawionego nad tym 
artykufem. Bo przecież dotych­
czas ani słowa nie napisałem o 
garnizonach straży, do czego się 
2abowiązałem przecie.ż w tytule. 

To, co napiJSałem, miało sta·no~ 
wić je.dynie wstęp do krótkiego 
a·rtykuliku na temat garnizoqów, 
a właśdwie regulaminów takich 
garnizonów, które otrzymałem do 
opracowania. Tymczasem garni­
zony nasunęły mi myśl o rejonach, 
rej,ony - o okręgach, a gdy już raz 
dusiadłem ulub:onego konika, do­
'Pi.ero przerażenie Redaktora na 
widok tak łokciowego wstępu po­
wstrzymało mnie w zapale. 

Niech mi to Czytelnicy łaska­
w~e wybaczą. 

Mówią·c o zespalaniu się straży, 
pracująicych na jednym terenie, 
wspomniałem o ~rzejawach takiej 
akcji na terenie miast. W przeci­
wieństwie do rejonów, mamy tu 
do czynienia ze ·srtrażami różno­
rodn mi pod wzg!lędem ustroju, 
gospodarczych podstaw egzysten­
tj1i i przeznaczenia. W,chodzą tu 
w grę straże ochotnicze, zawodo­
we1 fabryczne,, wojskowe i kole­
"jowe. Coraz więcej mamy miast, 
gdrztl.e te różne rndzaie straży egzy­
stują obok sieibie, uzrnpełniając 
się wzajemnie. W interesie ogólne, 
~o be~pieczeństwa leży, aby nie„ 
'tylko uniknąć tarć pomiędzy po­
s·z1czególnemi strażami., ale ufożyć 
taki modus vivendi, któryby u­
możliwił harmonijną w~półpra,cę 
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i pomoc wzajemną. Kwestjami, wy­
suwającemi się na czołro zagad­
nień, związanych z ustaleniem ta­
kiej współpracy, są kwestje kie ... 
rownictwa, normalizacji narzędzi, . 
używanych przez wszystkie ·stra~ 
że, oraz kwestja porozumienia co 
do '.podziału terenu c1ziałalnośic1, 
kolejności wyjazdów i t. p. W1szy­
stkie t.e kwestje dadzą się rozwią ... 
zać :pomyślnie tytko w wyipa.dku 
stałego, ścisłego kontaktu pomię­
dzy .poszczególnemi strażami. 

Odda wna też starano się ustalić 
formy współpracy, które gwaran­
towałyby usunięcie nieporozu­
mień i tarć, a zarazem z·gadzały 
się z odrębnością ustrojową ró1ż­
nych typów straży. 

Najhardziej doskonałym przy­
kładem śdsłeg-o zespolenia straży 
ochotni1czej, za wodowei i fa1brycz­
nych, jest straż Łódzka 1 kitóra sta­
nowi właśoiwie zespół stra­
ży tych trzech typów, ściśle po­
wiązanych w jedną całość organi­
zacyjną, przy zachowaniu odręb­
ności gospodarczej przez straże 
fabryczne. 

Trudniejs0ze staje się r.ozwią­
zanie problemu, g.dy oprócz wyżej 
wymie·nionych typów wchodzą 
jeszcze w grę straże woiskowe i 
kolejowe , względnie straże · fa­
bryczne państwowe. Wówczas 
powiązanie wzajemne musi .być 
nieco luźniejsze. W kHku miastach 
rozwiązano lę sprawę przez stwo­
rzenie t. zw. „garnizonów straży 
pożarnych u. 

Mamy prżed sobą dwa regu„ 
laminy takich garnizonów, wyka­
zujące dość znaczne różnice co ci.o 
sto1pnia zespolenia · poszczególnych 
straży, tworzących garnizon. Je­
den z tych regulaminów, to regu-· 
lamin gamizonu straży poz. m. 
Radomia. Postanowien.la, które on 
zawiera, regulują współpracę tech­
niczną wszystkich straży , działa­
jących na terenie miasta. Jako 
organ kierowniczy ustanawia re­
gulamin Komendę Garnizonu. Ko­
mendantem garnizonu iest każdo­
razowy 'komendant Ochotn. Straży 
Poż. Miejskiej. Ja'ko organ dorad­
czy komendanta stworzona zosta­
ła Rada Sztabowa Garnizonu, w 
skład której wchodzą oficerowie 
wszystkich .straży tworzących gar­
nizon. Regulamin ustala numera­
cję poszczególnych oddziałów, 
która brana jest pod uwagę przy 
wszelkich wspólnych wystąpie­
niach. Pozatem żadnych szczegó­
łów organizacyjnych regulamin nie 
podaje, ani też nie określla bliżej 

kompetencji dowództwa garnizo­
nu w stosunku do składą.jących go 
oddziałów, ograniczając 1się ·jedy­
nie do ustalenia kwe·stji kierowni­
ctwa i stworzenia w postaci Ra·dy 
Szta1bowej .pewnego rodzaju ko­
misji 1porozumiewawczej. 

Nieco dalej sięga drugi z posia -
danych przez nas regulaminów, a 
mianowicie ·regulamin garnizonu 
Ozorkowskiego. Stwarz.a on st.a.in 
rze·czy przypominający nieco straż 
Łódzką, wedłtłlg howiem tego regu­
laminu komendanci poszczegól­
nych straży wchodzą z urzędu w 
skład zarządu straży ochotniczej, 
która w ten sposób jednoczy nie­
jako wszysfkie istniejąJce na tere-
1nie Ozorkowa stmże. Prawdopo­
·dobnie i' st.atut straży ochotniczej 
musiał zostać dosit.osowany do· po­
stanowień regulaminu. 

Bardziej charakterystyczne 
szczegóły tego regulaminu są na­
stępuj~ce: 

Komenda Garnizonu reprezen­
tuje straże nazewnątrz, zarówno 
w stosunku do władz związko­
wych, jak i państwowych i samo­
rządowych. Wniosko!,.vać stą1d na~ 
leży, że komenda staje się wsku­
te'k teigo organem zwierzchnim. 

Do zadań komendy włączono 
również ,,przestrzeganie jednoli­
tych zasad ustroju i ćwiczeń". 

Bardzo charakterystyczne ;est 
posrtanowieniie, według które­
go „w razie pożaru na terenie ob­
sługiwanym przez własną drużynę 
kierownidwo ogólne obeimuje ko­
mendant danej drużyny". 
Ważną rolę przeznacza regulaA 

min Radzie Sztaboweij Garnizonu. 
Rada opracowuje projekty zmian, 
, . mających na celu postęp i roz­
wój stmży pożarnej"; uchw~ły 
Rady podlegają zatwierdzeniu Za­
rzą,du straży ochotniczej. 

Zmiany regulaminu dokonać 
może kwa!lifikowaną większością 
głosów 1pełna Rada Sztabowa Gar­
nizonu. 

Jak widzimy z powyższych 
dwóch przyk.fadów, zapatrywania 
na zakres uprawnień Komendy 
Garnizonu są dość różnorodne. 
Ciekawe byłoby z·gr.omadzenie 
obszerniejszych materiałów z tej 
dziedziny i wy1pr-acowanie na tej 
podstawie pewnych wzorów-. Przy­
puszczamy, że spr a wa ta zaintere ... 
su,je odpowiednie władze związko~ 
we, czego należałoby .sobie ży­
czyć ze względu na 1coraz sllniej 
przejawiającą się 1potrzebę skoor­
dynowania pracy straży w szeregu 
więks;zych'. miast. Mirad. 
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Mall/ f eljeton. 

PAŁECZKA POLICJANT A. 

W bardzze; ruchliwych punktach 
naszej stolicy, na skrzyżowaniu 
paru ulic, gdzie przy gorączl:owym 
ruchu wielkomiejskim bardzo łatwo 
o wypadek, stoi policjant i za po­
mocq pałeczki, którq trzyma w rę­
ce, kieruje sprawnie szeregami aut, 
dorożek, wozów ciężarowych i tłu­
mem przechodniów, dzięki czemu 
nie stwarzają się zatory i nie tra­
liajq się wypadki, o które tu by-· 
loby istotnie bardzo łatwo. 

Lubię obserwować ten ruch wpra­
wnej pałeczki, dzięki której staje 
na miejscu jak wryte rozpędzone 
auto, inne zaś na jej skinienie szyb­
ko mijajq niebezpieczny punkt. 

, • „ • • „ • „ 

Ta pałeczka volskie?,o policjan· 
ta, wskazujqca na rozstafnych dra­
gach każdemu odpowiedni kienz­
nek, przyszła mi dziś na myśl. 

„ „ • „ • „ „ „ 

W dniu 19 marca r. b. główny 
komendant Policji Państwowe/, 
pułk. Jagrym-Maleszewski, sklada­
jqc życzenia t.mieninowe Marszał­
kowi Piłsudskiemu, złożył raport, 
z którego wynika, że wszyscy po· 
licjanci Rzeczypospolite; zaciqgn~li 
się na członków Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej. 

Zaiste imponujący przykład, go­
dzien naśladowania, dala nasza po­
licja całemu społeczeństwu. 

" ~ " „ „ „ „ • -

J Pszcze nie przebrzmiało echo 
wfolkiei woiny światowej, nie zdą­
żyły się zab/;źnić rrmy. wdane na­
rodom, nie zrłoloł sie dź1vi!!nać do­
tychczas żaden kraj .z ruiny ekono­
micznej, w jaką go pogrążył hura­
gan dziejowy. 

Ale to przecież nie była ostatnia 
wojna na .~wiecie, jak fo sobie ma­
rzył szlachetny prezydent Wilson! 
twórca Li ~i N ar od ów. 

Mimo stereotypowych zapewniP.ń 
o pokojowych nastrojach, poszcze­
gólne państwa trwaio w pofl.otowiu 
na wszelk1 wypadek, ~dyby za­
wrzała wnika odwetowa, o czem 
siP zresztą nieraz w prasie wspo­
mina. 

Ta vrzyszla wo;nrz bylaby sto­
kroć deższa od minionef, ponieważ 
ludzkość w sztuce niszcz~nra po­
czyn1la znacznP postepy. 

Nie ulega wątpliwości, że główną 
rolę odgrywałyby wówczas aero­
plany i gazy trujqce, Żaś ofiary 
wojny liczyłyby się na miliony. 

Gdziekolwiek, w jakiemkolwiek 
Państwie zorganizowano Ligę Ob-

268 

. rony Powietrzne; i Gazowef, tam 
społeczeństwo tłumnie zapisu/e się 
na czlanków, chcqc drogq minimal­
nej składki przyczynić się do za­
bezpieczenia swojej ojczyzny. 

A u nas? 
Niestety, naogól biorąc, akcja w 

fym kierunku nie postępuje w na­
leżytem tempie, jak gdybyśmy byli 
za mało uświadomieni co do gro­
zy przyszłej wojny. 
" • • " „ iii " " " " • " • 

Policja dala nam wymowny przy­
kład. 

Jak gdyby za pomocą swojej pa­
łeczki nakazał polski policjant, do­
kąd winien uda{ się każdy, kom11 
dobro Ojcz_yzny na sercu leży. 

A gdyby tak nasza brać strażac­
ka zechciała pójść w ślady policji? 
Gdybyśmy się wszyscy zapisali 

gremialnie na członków Li,gi Obro­
ny Powietrznej i Przeciwgazowej? 

I to zaraz, nie odkładając„. 
Niech każdy druh prócz zwyk­

le; leg)tymac;i posiada kwit z op­
łaconej składki, który P.o wylegity­
muje ze spełnionego obywatelskie­
go obowiqzku. 

Posiadamy w Polsce z górą 8000 
straży pożarnych. 

. Gdybv więc każda straż, jako 
1ednostka, zaciąf}nęla się do Ligi. 
przybył oby te; d oniosl e; instytucji 
odrazu osiem tysięcy członków. 

Jeśliby zoś wszyscy druhowie zo­
p1.sali sie do Lip._i, byłoby przeszło 
ćwierć miliona tych nowych człon­
ków. 
Imponująca liczba - prawda? 

. Ś_kl~dka ';e;t ~ie(vielka: nte za­
wazy ona w budżecie nawet na;­
skromnie jszym. 

Wynosi zaledwie 50 groszy mie­
sięcznie. 

A więc, Druhowie??? 

Czy podążycie tłumnie drogq, 
którą nam wskazała pałeczka dziel­
nego polskiego policjanta? 

V ester. 

Przed kongresem sło­
wiańskie~ związków 

strażac:::kich. 

Władze Główne\io Związku 
Straży Pożarnych R~- P . zam1CJ0-
wały, jak już dono1siliśmy, zorgani­
zowanie kongresu słowiański1ch 
związków straży poża1rnych w da, 
cie ogólna - państwowych zawo­
dów strażackich podczas Po­
wszechnPi Wy:· +aw~.- 1<rajowej. to 

jest w dniach od 13-go do 16-go­
czerw·ca · r. b. W związku z po~ 
wyższem został też ostatnio deile­
go.wany przez Zarzą'd Główny d()i 
Pragi czeskiej sekretar.z Zarządu 
i przewodniczący komisji zagra­
nicznej druh ,inż. S. Waligórski, 
któremu powierzono porozumie­
nie się w· tej sprawie z p. Adolfom 
Seidlem, prezesem ukonstytuowa­
nego jUJż w roku 1923-im Związku_ 
Słowiańskllich Straiży 1Pożiarnych, a 
zarazem p~ezesem Z wiąz ku Straży 
w Czechosłowacji. 

W przeddzień wyjazdu druha 
inż. S. Waligó1rskiego do Pragi 
czeskiej, to jest w dniu 27-ym_ 
kwi,etnia r. b. zwrócił się do Nie­
go pr:zedstawiciel ,,Przeglądu Po­
żarniczego" w celu, uzyskania 
bliższych informacji w tej ważnef 
sprawie. 

- Zostałem deliegowany przez 
\vładze Głównego Związku - in­
formuje nas druh inż. S. Waligór­
ski - w celu uzyska·nia odp. Sei­
dla, jako prezesa Z wiąz ku Sło­
wiańskich Straży, zgody na zwo­
łanie kongresu tego Związku, 
p~zyczem pragnę - dorzuca nasz 
ro.zmówca - wyjednać dla .na­
szych władz związkowych pełne 
uprawndenie do występowania w 
i'mieniu p. prezesa A. Seidla we 
wszelkich przedsięw:zięciach or·ga­
nizacyjnych, związ,anych ze zwo~ 
łan1em i przygotowaniem omawia­
nego kongiresu. 

- A jakie zadania zosrtały 
wytknięte dla tego kongresu? -
stawiamy zapytanie. 

- Obok po.głębienia łącznośdr 
zapoczątkowanej przez strażactwo 
narodów słowiańskich w roku 
uhiegłym chodzi głównie o ujedno­
liceiil!ie wystąpień z·rzeS'zone·go 
strażactwa nairodów słowiańskich 
na maj1ącym się odbyć w lipcu r. b. 
w Pa.ryżu międizyna·rodowym kon­
gresie stirażackim. 

Poziatem - dodaje druh imż. S. 
W aligórksi - pm.gnę w ciągu pro­
jektowanych dwóch dni pobytu w 
Pradz1e zapoznać się możliwie 
szczegółowo z organiizaci'ą ·czecho-· 
słowa1ckiego Związku Straży Po­
żarnych. 
Zakończyliśmy zko1ei tę krótką 

wymianę zdań wyrażeniem prze. 
świadczenia, że nasz rozmówca nie 
omieszka niezwłooznie po powro­
cie podzielić się z nami. a wię.c i 
z o.~ółem Czytelników „Przeglądu 
Pożarniczego" wynikami Swej de­
lega,cji i spostrzeżeniami co do 
prac i organizacji zrzeszonego. 
strażac~wa czechosłowackie.go. 
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ZAVODO\vE 
Zapytanie 22. Czy stiiaża.cy ze 

stra1ży fahryc.z1nyich, którzy koriZy­
st.ajią ze świa1dJczeń Kas Chorych, 
ew. innych ube'Z'pie1c1zeń społecz­

nych, wiinni, być również ubezpie­
cziamii w „KaJsie StraŻiackiej', ist­
niejące~ przy Powis1zechnym Za­
kła.d!z·i1e Ubezp1i1eczeń W zajem­
nych. 

l. M. K. 

Odpowiedź. W wyipadtk1<i!ch wy­
żej wsipomni,anych „Ka.sa Strnża·c­

!ka" zapewnia ubezpie·czonym 
wi1ększe korzyści, niż np. Kasa 
Chmych, ,g.dyż: 1-o „Kasa Strażac­
ka" wypł1aca odszkodowania za 
chorobę we wszystkich wypadka1ch 
nie tylko w razie niezdolnoś·ci do 
pracy, 2-o stawki 1t. zw. dniówki są 
wyŻisz·e, sz.cze,gól1nfoj dla robotni­
ków niewykwalH.~kowiany;ch i otbli-­
cza,ne są od :pierwiszego 1dnia cho­
roby (Kasa Chorych płaci dopiero 
od 3-go dnia), 3-o w razii.e w~pad­
ku śmierci „Kasia Str1ażack1a" rwy­

płaica rodzinie ods~ko1dowanie bez 
wz.gl·ędu na to, czy famy zakład 

uhezpieczeruiowy wy;płiaca rentę, 

czy nie. 
W ra1z1ie chor,oby, spowndow1a­

nej wypa1dkiem, jeżeli poszkodo­
wany korzysta ze świadczeń in­
nych ube'Zplieczeń społecznych, 

„Kasa Strażacka" wypłaca różni­
cę, jeśli jej normy są wyższe od 
tamtych świadczeń. 

Uwzglę.dni1ają1c ponadto mm1-
mailną 1oipłatę, 1pobieraną przez 
„Kasę Strażacką" (50 gr. od stra­
żaka rocznie), inależy uważać ubez­
pi1eczenie w niej sifra1Żiaków z1a bez­
względnie korzystne, niawet dla 
czlonków straży fabrycznych. 

Zapytanie 23. Czy za1stępca na­
czelnika straży w mieście wydzie­
lonem upra:wnfony jest do nosz,e­
nia oidzna1k z.~.stępicy naicz. okręgu, 
skoro naiczelni1k straży nosi od­
znaki naczelin~ka ok·ręgu? 

J. D. 
Odpowiedź. Ac~kolwiek w ·re­

guil.am~n1ie UJmund!m-iowainiia. nie 
znaj1dujemy ·odpowiedniego prze­
pisu, jednak logicznie wnioskować 
naile·ży, że ziast. naczel1niika powi­
nien nosić odtz.naki s.zarży rri.Zs·zej 
o j·eden stopień od ·naczelniifm, a 
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więc w mia~taich wydlzieloo.yich -
odznaka· zast. nacizelnika okręgu. 

iapytanie 24. Jakie ma praw.a 
i obowi.ąiziki w straży komendant 
honorrowy, nJi,e pełniący iohow1iąz­

ków jako czynny komendant; czy 
przysłlllguje mu prawo nosze:n:ia 
munduru i z j1a1kiemi dystynkcja­
mi'; czy ma · praiwo zwoływ;ania, 

wzglęidni1e w:y,znaiazania ć'Wli1czeń . i 
z1biórek stiraży, o ile zaj.d!zie teg.o 
pońrzeha B K. 

Odpowiedź. J aik sama nazw il. 
w1skaz~·e, ·szarża „K:ome•ndanta 
honnrowego" jest czysto tytuJ:ar­
na. Daje 0tna 1prarw10 nos1zeni1a mUJD­
diuru komend1ainta straży, j1ednaik 
nie. nakłada ohowi1ązków z tern 
sfoinowiiskiem związanych. Co do 
zwoływania zibi1órek1,, wyzn1aiczani1a 
ćwiczeń i w.ogóle wy.dawaniia ja­
kichkolwiek zaT.zącLzeń, to k,omen­
daint honorowy nie je1st do tego u­
pmaw:rni,o·ny. W irazie nieobe1cności 

lrnb choroby nacze1n:iik1a czynnośici 

te wypełinia j.ego zastępca, lub 
według starsz1eństwa, iinny oficer 
czy.niny str:aży. 

Z działalności 
Powszechnego Zakładu 

Ubezpieczeń Wzajemnych. 
w 1928 roku. 

Działalność Powis.zecJmego Za­
kłiadu Uibe.zpie·czeń W zaj'emnych 
rozwijała się w f'oku 1928-ym ipod 

znakiem znacznie wzmożonej pal­
ności w iporównainiu z latami p.o-
1przedniemi. 

Szkody, wyni:kłe wskutek po~ 

żarów w dziale przymusowych 
ubeZJpieczeń budowli od ognia w 
1928-ym roku obli.cza P. Z. U. W. 
na przeszło 27 milj.onów zlotych, 
podczas gdy w r. 1927 1szkody te 
wyniosły niecałe 16-cie miljonów 
zł., a w roku 1926 tyl:k·o około 

10-ciu milionów zł. 
Ogółem spłonęło ina terenie 

działalności Powszechnego Zakła­
clfu. Ubezpie1czeń Wzajemnych (b . 
Kongresóiwka, Kresy Wschodnie, 
Małopolska) w r. 1928 19.476 nie­
ruchomlośoi w 10.315 pożarach. 

Terenowo najwięcej - bo pra -
wie 4000 pożarów - było na ob­
s.zarze b. Kongresó1wki, a liczba 
spalonych nieruchomośici przekro­
czyła tut.aj 71h tysiąJca. 
Największą palnością wyróżnił 

. się w roku ubiegłym miesiąc lipiec, 
w którym było 1691 poiżarów1, 

przyczem sipaliło .si1ę 3800 nieru­
chomośd, a str a ty wyiniosły około 
4.000.000 zł. 

Najmniej pożarów było - jak 
zwytkle zresztą - w miesiącach 

zimowych i w~osenny1oh (istyczeń 

375 .pożarów, kwiecień - 709),. 
najwięcej w j1eisiennych (wrzesień 

1056 pożarów, październik 1226). 
Je·sień baTdzo sprzyja pożarom ze· 
w~ględu ina i.mszę i dużą ilość ze„ 
brany1ch ł·atwo1palnych z1hóż, :prze ... 
chowywanych w zabu:dowanic."ch 
drew1nianyidh. 

W r. 1928 1wyróźnił :się jednak 
specjał.nie miesiąc si1erp•ień, w któ­
rym, pomimo burz z 1piorunami, 
było tylko 684 pożarów. Jest to· 
zjawi·sko nie notowaine dawno w 

statystyce pożarowej i mało zro­
zumiałe, gdyż zawsze w burtli­
wym i suchym mi.es·iącu s1ier;pniu, 
po żiniwach ogień wyrządza wła-. 

ścielom nieruchomo1śd wielkie 
straty. 

O połowie wynik1łych w r. 1928 
pożarów doniesi,ono Powszechne ... 
mu Zakładowi Ubezpieczeń W za-· 
jemnyich po 5 dniach ·od daty wy­
padJkiu, - o 31 % - po 10 dniiach, 
o 10 % po 15 dniach, - o 8% do 
miesiąca, - o 2.5 % po upływie 
miesiąca. 

Jak widać z powyższego lud­
ność w wielu wypadkach niedość 
szybko zawiadamia P. Z. U. W. o 
pogorzelach, co przyczynia się do 
opóźnienia wypłaty o.dszkndowa~ 
ni a. 

O terminowości wypłaciainia od­
szkodowań pogorzelowych przez. 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych świadczą cyfry na­
stępujące: w 38 % pożarów, po­
wstałych w r. 1928, wypłacono ·od­
szkodowania po 5-du dnia1ch od 
daty i1ch zgło·szenia, - w 28.5% -
p.o 10 dniach, - w 18.5% , - po 
15 dniach, - w 13.5% w ciągłił 
miesiąca, - w 1.5 % po upływie 
miesiąc·a. 

Podziękowanie. 

Zarząd Ochotniczej Straży Po~ 
żarnej w Naucu składa tą drngą 

serdeczne podziękowanie panu 
Lucjanowi Szarrasowi, inspekto­
rowi lasów Państwowych w Siedl ... 
cach za gorliwą współpracę w Za-.. 
rządzie Straży, jak również Zet 

oibecne współdziałanie w charak­
ter.ze stałego członka popierają-. 
ce:gD i przesyłanie . funduszów na. 
cele Straży. 

Prezes - Al. Zasłona. 
Gospodarz - J. Ignatowski. 
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Posiedzenie Rady Wojewódzkiego 
Związku Straży \\1 Nowogródku. 

W dniu 24 marica r. ib. O'C:lJbyło s1ię 
w Nowogródku ipołStiedzienie Rady 
W oje1wódzkieg10 Zwią.zlku Strażv 
pod przewod\niitctwem pre'Zes::t 
Związku p. wojewody Be1czk()IWi­
cza. Na 1piosiedz·enie przybyli 

· przedsfarwiiciele wfaidz Głównego 
Związku Straży w W airiszawiie pp.: 
prezes Z. Choromańlsk1i i naczelni1k 
J. Sztmmaj10r, którzy d0lk1onali 1de­
kora1cji wi1ceprezesia Związku p. M. 
Pairfj.a1no1wi1cza zło1tym medalem 
za1sługi. 

Zaga~ając posi1edzenie p. woje­
woda u wydatinił społ eczno-kUJ11tu­
rialną r.olę placówek striażacki.ch, 
p!Oc'Zem podkreślił wyj·ątkrowo o­
fiaTną pracę wiiceprezesa p. Piair­
fjanoiwicza. W ówc·za!s zabrał gło·s 
p. preze;s ChornmańS1kii i pndnio­
sząc zasługi wiceprezesa P1arf.ja­
noiwicza, udekmoiwał g10 zfotym 
meidalem zasługi. 

Po przyijęciu pirotokułu z ostait­
niego walne·go zebrani.a, omó1wio­
nio sprawozda·nie z .dz1iała1ności za 
r,ork ubiegły i prelimi·narz budżet10-
wy na rok przyiszły, pr.zyczem 
wywiązała s1i·ę na:d iemi punkta­
mi ożywiona dyskU1sj.a, w której za­
bi1eralii głos kolejno pp.: Parfjano­
wicz, preze·s Choiromański, naczel­
nik Sztromajer, insp. Jaroszewski, 
burmistrz Dembiński i inni. Po·d­
niesi101ruo trU1dmośd fina'Ills1owe stra­
ży w województwie, wskazując 
na niewystiarcza1ącą ip·omoic is·a­
morządóiw powiatowych, miejski1ch 
i. wiejskiich, mimo, iż s1aimo~zą.dy te 
sta:raią s,ię ,oto1czyć stmże o'.9rPo­
wiednią 01pieką. W s·zys·cy mówicy 
domagali się wydat,ni1ei1s·zei pomo­
cy ze strony P. Z. U. W., po&łając 
zar.azem ostrej krytyce sy$tem 1i:n­
dywidu1alneg10 suibsydjmv1ania stra­
ży przez tę in1styt'l.llcję, z pominię­
dem oip:iin1i Zwią·zku, co UJlld.emo­
żliwfa r.a1cj-onalne wypiosiażen:ie pla­
·cówe'k strażia1ckich w narzędzia. 

PTze.dsfawid·el P _ Z. U. W. u­
dzielał w sprnwiach powyż·s'Zych 
wyij1aśrueń, przyTZeka.ijąc p·rze:słać 
odpo1wi1ednie wniii0iski do władz 
,eentr.alnyich w Wall"szawie. 

Z d!yisk1Usj1i i Spliaiwiozdiań wyni­
ka, i1ż 1"10'ZWÓ~ straży po1mrnrych na 
terenie woiewództwa Noiwogród!z­
-kiego je·s1t baTfdzo wy;daitiny, co 
m-eis'Ztą stwi.er-diz,iili przeds·~~wide­
l1e władz Głównego Związtku, wy-

. rafają1c oip.inję, iż Zwi·ąz·ek Now10-
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gródlzki może pr.rod!ować pod tym 
względem innym, Na:ktreślony plan 
rozbudowy organiziaciii konsek­
wenfoie jest prząmowaidizainy, co 
każe spodz•iewa:ć się oornz lep­
szyich rezultia.tów. 

P,o przyjęiciu preliminarza bwd­
zetowego przystąpiono do omó­
wieni1a s·z1czegółów nowego 1statu­
tu, który pirzyjęt10 w br-zmieniu 
pro1pon0Wia1nem prze'Z Związek. 

Po wyc·zerpainiu porządlku dzien­
neg·o, p. woiewoda Beczk1owiicz 
zamknął posiedzenie o R10dz. 4-ej 
p·o połudln·iiu, po1czem ws'Zyscy u­
dali się nia wspólny oihiia1dl. 

Tydzień propagandy obrony 
przeciwpożarowej. 

W celu uprzyfoIIllillienia ogółowi 
mieszkańców pow. Now0Riródz1ki'c­
g.o strat, jakie wyrządzają pożary 
or.az w celu propag.ainidJy za1said ra­
cionafoej obrony pirzeciwp-ożaroiwe1 
i wciągnięcia jakn1ajszeors1zych mas 
ludności do pogofowi pożM'i!lych i 
oddzi1ałów straży pożarnych, Okrę­
gowy Związek Straży Poż.a~,nych w 
Nowogródku powziął myśl urzą­
dzenia tygodnia propagandoweg0. 

Utworzony komitet pod prze­
wodn,ictwem p. stiarosty Hryrniew­
skiego ustalił datę mz;pnczęcia 
„tygodnia" na dzień 4 maja, przy­
czem wy~nniono dwie seik1cie: ogól­
ną ·w składiz1ie pp.: zast. star0sty 
W•oronowicza, nadk1omisarza Bu­
dnhoskieg·o, kom. LipskieRo, refer. 
Karrasiia, mł. instr. Szweda i pr.opa­
gaindy i pracy z 'PP·: red. Kamień­
skim, ins:p. Jar-0szewskim, insp. Bu­
'Zukiem, insp. Staidinik1iem, kom. Tia­
ra1nowstkim i p. Sie1czko. 

Omawi1any "'ty;dzień propagan­
do1wy" przyczyni się, bezwątpie­
niia., dn podniesien~a :stanu bezipie­
czeńst:wa pożarowego w powiecie. 

Walne zebranie Okręgowego 
Związku Straży pożarnych 

w Strzelnie. · 

'vl .dJniu 9 kwietnia r. h. ·Ołdibył.o 
s1ię w Skzelme walne zebranie 0-
k:ręgowego Zwi1ąizku Striaży Po:żiarr· 
nych, które zgromadziło zarząd 
Okręgu, delegatów straży, przed-
1s<tarwid1eli miaist i gmiin. Obe1cni 
byli pp.: burmistrz Kmsz:wiicy, za·· 
stępica pre·zesa Okrę.~u, bur­
misitirz Strizelna St. RadJomslki1, 
p1ow. inaiczelnik W, Pią tk\Qwiski, 
sekretarz St. Sk10wiron, iska·rhnik 
RH.teł", daw. oddziału N. Baranow-

ski ze Strz1elna1 prezes Straży w 
Młynica.ich Ki tlko:wrski,, Bembenek 
z Rade, PiOliwodia z Bromsła:wia, 
Kowail.ski ze Słarw1ka Wielkiego, 
Stanek z Mły:nic, P!lizybylsk~, -
•skarbnik Okręgu 1i H. Palędzlki„ 

Posi.edzenlie za·gaił hurm.istn 
Strzelna .p. Bornwiak, który na,_ 
stępnie odJczyltiał protokuł z ostat­
niego walnego zebrani.a, przyjęty 
prze.z zehrany,ch. Naistępnie wy­
brn1no prezydjum w 01sobach pp.: 
Bo1}owia-ka j~ko przewodniczą.ce­
go, H. Palędzkiego - sekretarza, 
.Kitkowskiiego i I<.Htiera iaiko ław­
mików. 

Sprawozdania .z działa,liności za­
rządu wygłiosiH p. Bornwiak ora1z 
pow. naicze1nik Piątkowski, który 
poinformował zebrany.eh o nie·d!o­
st1ateicznym zaopatrizeniu gmi.n w 
sikawki, ·jak również o niedbałym 
przecho.wyw1aniu inarz.ędzw :pożar­
nvczych. w 1okresiie sprawozdaw­
cizym drnh naczel;nik -odbył 34 lu­
striaicje w gminach wieislk1kh i 4 w 
zakłada1ch przemys~owych. 

W powiecie .j•est ~organizowa~ 
nych strnży 1ochofaiicz~ch 8 z licz­
bą 250 członków. W gmina1ch znaj­
duje się 34 1sikawki, a 6 s1ikawek 
należy · do kolei. 

N aistępnii1e .złożył spr a w0:z1danie 
ska!l"!hnvk Okr'ęgu d!ruh J. Przybyl­
ski. W roku ubiegłym 1di01chód wy­
nosił 15914 zł. 79 gr., .zaś rozchód 
1.480 złotych. Zebranie udzieliło 
zarządowi .ab~~lutorium. 

Po siprarwoz,dand.u zarządu odby­
ła się k1rótka diysku1Sja, w kt6rej 
za·bierali giło1s :pp.: Głowa1cki -
nacz. Straży w ~ruszwi1cy1 P1iąt­
kowski - nacz. Straży w Strz.el­
nie, IGtkowski - prez·e·s Straży w 
Młynica1ch i fami. 

Naistą1piły wyibory do Zarządu, 
który uk1onstytuowiał si1ę i.ak 'tla­
stępu1e: p. 1starosta Wł. Bair:ainow-
1ski - jako preze1s, burmi1skz Bo­
rowiak - jeg,o 1z.a1stępca· , H. Pa­
lędz1kii - se kretairz,, K1itk101wiski -
jego zas1tępca, J. Przybyl1ski -
skall4bn~k, W. P,i.ą1tkowsk1i - na­
czelnik Okręgu, Głowacki, Stanek 
- ławni1cy, Bembf'llek, Kowal!siki ' 
- rewizorzy kasy i P\Qliiwoda -
obw. naczelnik. 

Na zakończenie uchwalono mię­
dzy in1nemi: zo1rganfaiow1runi1e istra­
ży w Radoaich, udziiał straży •ze 
Strz·eln:a ii Krus·zwicy w zawodaich 
na Powszechnej Wyis·tawie Krajo­
wej w Poznamiiu oraz rozrpoczęcie 
powiatowego kursu pożarniczego. 
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Kurs pożarnictwa w Strzelnie. 

W dniu 15 kwietnia r. b. nastą­
piło otwarcie ·po\_\Tiatowego kursu 
pożarnictwa w Strzelnie. Otwar-
·da dokona1ł w obecności p. staro­
sty Baranowskiego, as. Boesche, 
podilllsp . . poż. Bednarka, burmistrza 
St. Radomskie,go, p. l)ałk1owskie­
go i druha Skowrona, naczelnik 
Straży z Inowrocławia druh Ekert, 
poczem przemawiali kolejno p. 
star-0sta Bara1nowski i druh ipod­
insp. Bednarek. Kurs obejmował 
ćwiczenia praktyczne i teoretycz­
ne z dziedziny pożarnictwa i ga -
zownictwa. Pierwsze prowadził 
druh podinsp. Bednarek, drugie 
zaś p. por. Kiciński z Poznania. 

. Zakończe·nie kursu odbyło się 
w dniu 20 kwietnia egzaminem 
praktycznym i teoretycznym w 
obecnośd p. starosty Baranow­
skiego, asesora Boesche, burmi­
strza Radomskiego i komisii egza­
minacyjnej w osobach insp. poż. 
T. Buszy, kierownika kursu pod­
insp. Bednarka i pow. naczelnika 
W. Piątkowskiego. Po szeregu 
przemówieniach p. starosta Ba~ 
ranowski · wręczył absolwentom 
kursu świadedwa. Kursiści, re­
krutujący się przeważnie ze sfer 
rolniczych i robotniczych, wyka­
zali wielkie zainteresowanie i 
włożyli sporo pracy w z1dohycie 
wykładanych na kursie wiadomo„ 
ści z dziedziiny pożarnictwa. 

Działalność Okręgowego Związku 
Straży w Radomiu w roku 1928-m. 

W dniu 7 kwietnia r. b. odbyło 
się w Radomiu walne zgromadze„ 
nie delegatów straży pożarnych z 
terenu Okręgu, które zgromadziło 
60 druhów .z 35 miejscowości. Ze ... 
bra111ie zagaiił p. starosta Guliński, 
proponując na przewodniczącego 
druha S. Rudzkiego, na asesorów 
T. Herniczka, dr. Wł. Cimiengo i 
R. Baustcha, na sekretarzy zaś SL 
Ryichlickiego oraz St. Witkow­
skiego. 
Ponieważ protokuł z ostatniego 

walnego iZgromadzenia został za -
mieszczony w Przeglądzie Sejmi­
kowym i był Zltlany wszystkim 
<>hecnym, przyjęto go bez odczyty­
wania i przystąpiono do sprawoz-
·dania z działalności Okręgu w 

roku ubiegłym, które wygłosił in­
struktor pożarnictwa druh I. Ur­
bański. Ilustruje ono stan ibezpie­
oz.eństwa pożarowego i organizacji 
strażactwa w powiecie. 
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Związek Okrę.gowy obejmuje 
swą 1działal1ll()ścią 1770 'klm. kw. 
teremu i 68 placówek strażackich. 
W skład Zarządu wcho·dzili dru­
howie: starosta St. Guliński jaka 
prezes, insp. P. Z. -U. W. St. B~­
bała - wicep,rezes, instr. I. Ur­
bański - sekretarz, J. Pas.zkow­
·ski - skarbnik, B. Mozal, J. Com­
browicz, M. Pietrzykowski, J. 
Szpaderski i B. Rajkowski. Ko­
misję Rewizyjną stanowili pp.: dr. 
St. Kamiński, W. Adamski i I. 
Rudzki. 

W -okresie sprawozdawczym od­
było się 1 walne zgromadzenie 
Okręgu, 5 posiedzeń Zar.ządu; biu­
ro Okręgu załatwiło 730 kore­
spondencji, nie licząc porad foch ... 
nicznych, udzieila111ych w każ,dy 
czwartek przez druha :nsrŁruktora 
I. Urbańskiego, który prowadził 
nadto wszelkie prnce organizacyj­
ne, lustracy.jne, wyszkoleniowe i 
pr.zysposobienia wojskowego i wy ... 
·chowania fizycznego. Przeprawa„ 
dzono w tym okresie 38 lustracji, 
70 inspekc.jń11 108 przeszkoleń, 10 
reorganizacji straży i 8 orga~niza -
cji nowych placówek strażackich. 
W roku 1928-ym zorganiz·owano 
szereg kursów 1pożarniczych: dla 
garnizonu Radomskiego z 14 u­
cze1stnikami1 dla .ofice·rów z tere­
nu Okręgu z 32 uczestnika­
mi, w szkole rolniczej w W a­
cynie z 11 uc:zesfoikauni i w 
Radomiu dla oficerów z Okręgu 
Radomskiego ·~ Kozienickiego z 
54 uczestnikami. Zia'z1dów rejono­
wych odbyło się 5: w Jedlińsku, 
Skaryszewie, Jasitrzębl, Wolano­
wie i Potworowie, przyc.zem stra~ 
że, które zajęły I i II mieis.ca na 
ty,ch za wodach otrzymały od 
Związku nagrndy w pnstaci dra -
bin Szczerbowskiego i węży tłocz, 
nych. Straże wyró'żnione wzięły 
udział w zawodach Okręgowych 
dla grup III i IV w Radomiu w dn. 
24 czerwca r. ulb., gdzie zgroma­
dziło się ogółem 1029' osób, w tern 
228 ćwiczący,ch uczestników. W 
dniu 15 sierpnia odbyły się w Ra­
domiu zawndy d[a grupy II; u­
czestników ćwiczących było 38-iu, 
ogółem 263 osoby. We wrześiniu 
wysłano na koszt Okręgu na za­
wody wojewódzkie 1do Kielc dru­
żyny sitraży: m. Radomia (II gru­
pa), z Przytyka (III gruipa), z Po­
lan i Wsorli (IV grupa). 

Straże te zajęły w swoich gru· 
pach: Radomska . - 3-cie, Polań­
ska - 6-te, Przytycka - 3-de 
i Wsolska 23-cie miejsca. Pozatem 
odbyły się 2 zjazdy oficerskie 

i wielkie manewry strażackie na 
budynkach koszar 72 p. p. w Ra­
domiu przy udziale 16 straży. 

Zorganizowano orkiestrę w Je­
dlińsku i zreorganizowano orkie­
strę w po lamach. W 1szystkim or~ 
kiestrom wydano kosztem Okręgu 
po kilka utworów muzycznY'ch. 

Dane iliczhowe na dzień 31 
grudnia r. ub. przedstawiały się 
następują,co. W ipowiecie istniało 
68 straży w tern: 1 wielkomiejska 
w Radomiu, 1 przemysłowa gar­
barni „Chrom" 1 2 zakładów Prze­
mysłowych Pań. Wytw. Broni i 
Państw Wytw. Tytoniu, 1 kolejo­
wa, 1 garnizonowa 72 p.p.1 6 mało­
mia·steczkowych i 54 wiejskich. 
Ogólna liczba czynnych członków 
2016. 
Straże posiadają: 8 orkiestr, 39 

remiz, 13 sztandarów, 101 sika­
wek (4 motorowe), 38 wozów po­
gotowia i rekwizytowych, 99 becz­
kowozów, · 166 drabin, 374 bosa­
ków, 2 hydrofory, 74 tuby alar­
mowe, 6780% mtr. węża tłocz­
nego, 490 mtr. węża ssawnego. 

Suma wydatkowana na cele po­
żarnictwa wyinosiła 136.629 zł., 
w tern Straż Radomska wydatko­
wała 64.913 ,zł. 68 gr. Ma,gis.frat 
na pożarnictwo wydatkował 35 
tys. zł., a gminy 21.12,2 zł. Jedllla 
straż przyipadała na 3779 mieszkań­
ców, 551 nieruchom. 1i 26.03 klm. 
kw.; jedna sikawka na 2395 miesz­
kańców, 372 nieruchomości i 17.52 
klm. kw.; jeden metr węża tłocz­
nego na 35 mieszkańców, 5 nieru­
chomościi 0.26 klm.2

; jeden becz­
kowóz na 2443 mieszkańców, 
379 inieruchomości i 17.88 klm. kw. 

Wydatkowano na jednego stra­
żaka 67 zł. 77 gr., co wypada na 
jednego mieszkańca 56 gr. 

Nagrody na .zawodach Rejono­
wych i Okręgowych wyniosły su­
mę 2534 zł. Ogólna suma wyidat­
kowana przez Okręg na pożarnic­
two 28048 zł. 54 gr., przez P. Z. V. 
W. zaś 13.921 zł. 35 gr. 

Spr a wo z dainie kasowe Zw. O­
kręgowego przedstawione przez 
druha Paszkowskiego zawiera na­
stępujące ważniejsze pozycje. W 
dziale przychodu na ,o,gólną sumę 
28.220 zł. 36 gr. między innnemi 
widnieją większe pozycje: subsy­
d'jum Sejmiku na pożarnictwo 
19.281 ził. 84 gr. i na komi1111ar­
stwo - 6.254 zł. 81 gr. oraz skład­
ki czło1nkowskie ,Slfra:ży 1620 zł. 
Dział rozchodu zawiera między 
illlnem.i po'zycje: koszty kursów p-0-
żarniczY'ch 1623 zł., zjazdów rejo­
n<"'"„yich 470 zł. i okręgowych -
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1000 zł.; zawodów wojewódzkich 
600 zt, zapomogi dla orkiestr 
469 zł. 90 gr., zasiłki na hudowę 
remiz - 2650 zł., dla straży -
6.481 zł. 25 gr., na kominiarzy 
6.254 zł. 81 gr. i t. d. 

Na wniosek komisji Rewizyjnej 
zgromadzenie sprawozdamle po­
wyższe przyjęło, poczem druh in­
struktor Urbański wygłosił spra­
wozdanie z p:rac P. W. i W. F. 
W ·dziale tym przeprowadzono 3 
zawody rejonowe, wzięto udział 'N 

w święcie P. W. i W. F., zdoby­
wając 18 nag·ród i w sztafetach: na 
3-go Maja i w dniu Imienin Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. 

Dalszym punk.tern obrad była 
sprawa nowego st.atutu, który 
przyjęto bez dyskusji, poczem zo­
stał odczyta·ny prelim~narz budże­
towy ·na rok 1929, zamykający się 
sumą 54.727 zł. 82 gr. Ważniej­
sze pozycje po stronie przychodu 
stanowią sumy: subsydium od Sej­
miku 31.700 zł. i zasiłki 0<d P. Z. 
U. W. - 20.000 zł., po stron.ie zaś 
rozchodu: koszty urządzenia kur­
sów 1000 zł., zjazdów rejonowych 
500 zł., .zjazdów · okrę:gowych 400 
zł., ubezpie1czenie strażaków 1000 
zł., subsydja dla orkiestr i chórów 
1200 zł., wysłanie nacz. rej.on::;­
wych 111a P. W. K. 1000 zł.. na bu­
dowę remiz 4.300 zł., zasiłki stra­
ży 5.901 zł. 32 gr.; zasHki dla stra-

ży od P. Z. U. W. 20.000 zł., kosz­
ty uirzymania instruktora poża:­
nidwa, biura i ·t. d. Przedstawio­
ny został również plan prac na 
rok 1929-ty, który zebranie przy­
~ęło. 

Przystąpiono do wyboru nowe­
go zarządu, komisji rewizyjnej i 
zastępców. Powołano zostali 
większością głosów druhowie: sta -
rosta St. Guliński, J. Paszkowski, 
M. Pietrzykowski, J. Szpaderski, 
B. Mozal, J. Makulec, J. Karsch, 
W. Adamski, I. Rudzki, dr. St. 
Kamiński ,na zastępców zaś J. 
Wrzeszczowski i B. Rajkowski. 

Na zakończenie Walne Zgro­
madzenie uchwaliło składkę po 
15 zł. od straży na leczenie cho­
rego strażaka J. Wąsika, który 
przeziębił się przy pożarze, omó­
wiło sprawę drużyn żeńskich, pod­
kreślając pożyteczność takich or­
ganiza.cji, i zadeklarowało po 5 zł. 
od straży na fundusz dyspozycyj­
ny Marszałka J. Piłsudskiego, wy­
syłając pO'd Jego adresem wyrazy 
hołdu i czci. 

Zebranie postarnowiło rówmez 
prosić druha instruktora UJ.bań­
skiego o pozostanie nada.I w O­
kręgu Radomskim. Zakończono 
zebranie wyrażeniem p·odzięko­
wania p. staroście GUJLińskiemu i 
p. i1psp. P. Z. U. W. Bąbale za po­
pieranie strażactwa. 

Ws.pooninal.'śmy JUZ na tem 
m.iiejscu, że księg.amnia M. Arotia w 
Warszawie podjęła wydanie po­
w.ileścii historycznych J. I. Kra­
szewski.eg.o. 

Wydawnilctwo to jest w pełnym 
hilegu, ·dotychc2'a·s hoW1tem ukiaza­
ło się nia półkach ks1ięgarskkh już 
czterdJzieśoi tomó'W, a całość, jak 
wia1doimo, składać się będz·ie z 
O·siemd:zliesii!ęciu. 

Piowi1eśdi hiistoryczne J. I. Kra­
szewskiego s.tanowtą zajmującą 
ilustrację do naszych dz1iejów oj­
czystych, akcj:a ich bowiem obej­
muje okres od Pii1asta aż d!o Stallli.­
sław1a Augusta. 

Poza tern, że są otile przemiłą 
lekturą, którą siię zawsze biertze 
do ręki z zainteres,owaniem. Mo­
gą UJt'W1ory Knaszewskiiego dać rze­
telną korzyć przy nełluce historji 
Polskii, tworząc hairwny komentarz 
do suchych faktóiw, podanych w 
podręczniku naukowym. 

Jak społeczeństwo naisze ·odnio­
sł·o się ·do tego wydawnictwa, wy­
mowilli1e świadczy fakt, że pierw"' 
sze tomy rozchwytano wlot, wo­
bec czego ks-ięgarnlna mUJsilała na­
kłia1d powt6rzyć •i dalsze tomy 1tłio„ 
czyć już w większej ilośiC'i1. 

'\%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%SSS#Staet:C%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%·S%%%%%%%%%%~%%' 

Na ogólnopolski zjazd strażacki w Poznaniu 
solidne i tanio 

koce, pledy, łóżka polowe, sienniki, kubły, brezent 

o r a z 

wszelkie przybory dla przysposobienia wojsko­

wego jak przepisowe mundury P. W. wyko­

nane według przepisu Ministerstwa, wszelkie­

go rodzaju przyrządy sportowe oraz. gimnastyczne 

jak piłki, buty, kozły drabinki i t. p. 

POLECA 

t. p. 

CEnTRALnA KOMISJA DOSTACJJ HARCERSKICH 
W A~R S Z A W A, Traugutta_:Nr. 2. 

Cenniki na żądanie gratis. Cenniki na żądanie gratis. 
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_ Zh!iór powiieści Krasz;ewskiego 
jest wyda!Wlnrictwem naprawdę ta­
nń.Jem, bo inakfadcy ustanow~li cenę 
najiprzys.fęp1I1iei1szą i umożliwili na­
bycie ks11ążk:i w d1r1od'ze prenume­
rafy. 

Kia~da biblioteka strażacka lub 
koirporacyjna wilnnia czemprędzej 
zamóiwić te książk1i w Księgarnli. M. 
Arcta (Warsziawa, Nowy św~at 35), 
a przyczyni s1ię do roz1szerzenia 
kul.Jtury, bo p·ow,i·eśc.i Kraszews1kii1e­
go inietylko zajmują, lecz i uczą. 

ORKIESTRA. 

Z tą orkiestrą przy straży po, 
żarnej w Ogonowie nie szło jakoś 
zupełnie. 

Rok za rokiem mówiono o ko­
nieczności założe1ni.a zespołu n.u1-

zyczneg o, ale zawsze coś stawało 
na przeszkodzie. 

Nie trafiło się jeszcze ani razu, 
aby budżet strażacki dysponował 
wolną na ten cel gotówką, nato­
miast stale brakowało pieniędzy 
na konieczne inwestycje. 

A czasy wciąż były dężkie„. O 
g.otówkę zawsze trudno. 

Pierwszy lepszy mieszczuch do­
wodził, że gdyby zor~anizowano 
orkiestrę, straż zyskałaby wiele, 
bo pociągnęłaiby ku sobie szersze 
masy, no i miłe tony muzyki .oży­
wiłyiby drzemiącą atmosferę ma -
łpmiastec;;zkową. 

·Ponieważ jednak orkiestra 
prócz kaipelmistrza, instrumentów 
i tiul wymaga przedewszysitkiei!l 
gotówki, więc odkładano projek-­
ty organizacyjne na dalszą metę, 
a tymczasem korzystano w razie 
potrzeby z miejscowych grajków 
żydowskich. 

Mojsie Kulfon posiadał kwartet, 
sl'ynny na całą okolicę i żadna za­
bawa nie ,obyła się bez niego, po­
nieważ miał repertuar najmod­
niejszy. 

Dziwna rzecz, że ten niepozor­
ny żydek, mieszkający stale w za­
padłym Ogonowie, posiadał kon­
takt nieustanny ze stolicą, bo 
niech tylko się pokaże w War­
szawie modny fox lub tango, już 
orkiestr.a Kulfona grać go potrafi. 

Ostatnio Mojsie znalazł konku­
renta w usobie Fajwla Laskotb., 
który zjechał do Ogonowa parę 
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Pod względem zewnętrznym 
wydawnictwo wypadło dosko­
nale. Dobry i trwały papier, 
swmienny druk i piękna artyistyciz-
1rua okłlaidlka na ka:hdym tomie 
świvadczą o pi'ertyizmie nakładcy dl·a 
tych dz\iJeł. 

I nic dzilwnegK», skoiro wydJa:w­
nictwa podięł,a firma M. Arcta, 
która włiasnym kosztem sita wiia 
pomnJ:k 21aisłużonJemu .autoinowi 
„Sita!r.ej BaśnJi" na pl:acu T1r.zech 
Krzyży w W;arszawie. Wł. J. Sz. 

miesięcy temu z Pokrakowa i był 
o tyle groźny, że grywa.f taniej i 
nie targował się o każdą godzinę 
nad ranem, gdy zabawa szła w 
najlepsze. 

. Ost~tnio z okazji dnia św. Flor­
jana, patr.ona stra:haków, naczel­
niiik miejscowej straży zaimprowi­
zował u siebie zabawę taneczną, 
która zapowi,adała się nadzwy­
czajnie, gdyż gości miało być bez 
liku. 

O orkiestrze nikt nie myślał 
zawczasu, boć ostatecznie miało 
się obydwóch żydków p1od ręką, 
więc nie było kłopotu. 

Tymczasem zły los zrządził, że 
akurat na ten dzień zespoły mu­
ZY'czne wyjechały z Ogonowa. 

Mojsie ze swoim kwartetem po­
dążył do Kukawek, gdzie z.amoż­
ny sołtys wyprawiał zrękowiny 
swojej córki. 

A Fajwei wczesnym rankiem 
wyruszył do Omyłkowic na srebr­
ne wesele tamtejszego wójta. 

Obie orkie·stry były zamówione 
zawczasu, pobrały spory z:adatek1 
więc o przytrzymaniu ich w Ogo­
nowie nie było mowy. 

Pani naczelnikowa była w 
prn wdzl wej rozpaczy, tern wię­
cej, że nie miała się do kogo zwró­
cić o p.omoc, bo małżonek zajęty 
był kupnem i segregowaniem trun­
kóiw i twierdził, że to właśnie 
najlepsza orkiestra, bez której za­
bawa nie u~ałaby się wcale. 

Tymczasem nadszedł wieczór 
i goście tłumnie ciągnęli na za.ba­
wę, po której sobie obiecywa'1i 
wiele. 

Szczególniej panie i młodzież 
roiły o tańcach, nie wiedząc me o 
niespodziance z orkiestrą. 

Gospodarz z żoną podejmow-ali 
zebranych gościnnie, jednak mimo 
wszy5itko zaibawa nie szła, b-0 
większość czekała na orkiestrę. 

Gdy się dowiedziano, że na żyd­
ków niema co liczyć, pa'Ili domu 
poprosił.a jedną z pań ·starszych1 

by zechciała zasiąść nd pianina. 

Dama wyiraził.a gotowość przy­
służenia się towarzystwu, skon­
czyło się jednak na dobrych ·chę­
ciach jedynie, bo nie znała zupeł­
nie n10WO!c~esinegi0 rieper.tu:aru. 

W ów czas wśród pań za wrzało 
i mzle,gły się pr.otesty: 

- Do czeigo to podobne? Straż 
powinna mieć własną orkiestrę. 

- Nie możemy zależeć o,d ka­
peli żydowskiej. 

- To wstyd pop ros tu. 
- Trudno pirzecież grać na gra· 

mofonie. 
- A może na grzebieniu? 
W·reszcie jedna z ,pań wystąpiła 

z projektem ·natychmiastowego za­
jęcia się zorganizowaniem orkie­
stry strażackiej. 

Znalazł się arkusz papieru i za­
częto zbierać składki. 

Posyipały się ofiary, niektórzy 
goście zadeklarowali stałe wpła­
ty, byle tylko orkiestra naprawdę 
zaczęła istnieć. 

- Zobaczycie piaństwo ! - za­
wołała inicjatorka. - Za dwa lub 
trzy miesiące będzie nam p·rzygry­
wa:ła własna orkiesrlra. 

A gospodarz, naczelnik straży, 
dolewaqąc sąsi.a·dowi lńikieru, rzekł: 

- Teraz gwarantuję, że orkie­
stra będzie, skoro się kobi,ety do 
niej zabrały. Od tego corprawda 
trzeba nam było zacząć i nie cze­
kać tyle lat napróżno. 

Aramis. 

~~ ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalszej i najtańszei ognioodpornei 
PAPY DACHOWEJ 

,,GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy. wysyłamy bezpłatnie : ilustrowaną 
broszurę 

jali lir.,,ć dach7 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 
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1eeeeeeee~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeea ... 
· ~ 

I MOSZCZENICKA 

MANUFAKTURA 
E 

i T~OOOR END ER 
I SPADKOBIERCY 

E I MOSZCZENICA ZIEMI PIOTRKOWSKIEJ 
I 

I I l\dres telegreiiiczny: ,ENDER ŁÓDŹ" 

~ Telefon 21-22. 

Skład Główny w Łodzi 

ul. Piotrkowska 143 

() 

łueegggggggegggggggggggggeggggggggQgggg~' ----------...------
DDDDDDDDDDDDDDDDOOOODODDDDOOODDDDO[][J(]OODDDDOOOODDDODOODOOOOOOOODDDDDOODDOOOOODU:IJO · o o o o 

~ Pierwsza w . kroju f abrvka sikawek motorowych · ~ 
o . . o o o 

~ AUTOREMONT ~ o o 
B WARSZAW A, WOLNOŚĆ . Nr. 5 E 
o · c 
E Telefon 141-37 b c o c o 
B Poleca po cenach b_ezkonk~rencyjnych B 
o B 
§ Sikawki motorowe marki „L i S" ~ 
~ wydajnośt 360-380 lit.Imin. ~ o o 
§ Dogodne warunki płatności E o o o o 

§ Straże pożarne popierajcie przemysł kiajowyl § 
S R OOODODDDOOOOODDDODDOODDODDDOOOOODODODDDOODDODODDDOO[;OODODODDOOOOOOOOOOOOOOOODDOOOOf 
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~~~ee~~~~c~~~~c~cc~tt~e~~~ce~~~cc~~t~~t~c~mcce~~~cct~~e~~ee~e~~~~e~eee~eec 
e w e Q e g e ~ e g § 8 

i POWSZECHNY ZAKŁAD I 
e g 

I UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH i 
e g e g e g 
g kumuń.~kuje, że oprócz ptizymUJsowyich uhezp~e·c:zeń budlorwH od 101gnrua pocriaJdi- § 
e · to następujące d!z·ia:ły uhe·zpi~eczeń na zaisad!ziie UJmów dbbiro1W10i1nych: g 6 g e g e g 
g 1) Ubezpieczenia od ognia ziemiopłodów i inwentarzy, 8 e g 
g nieruchomości, maszyn i t. p. 8 e Q 

§ 2) Ubezpieczenia ziemiopłodów od gradobicia. § 
e ~ g g 
e Ubezipiec.zenia ziemiopłodów i inwentarzy od ognia oraz ziemio.pfo.dów 8 g od gra1do1biicia Powszechny Zatkfad Ubezpieczeń Wzajem.nydh zawiern nie tylko 8 
e na ·zasad!.ziie z;wyikłyoh umów je1d!noistko.wych, ale posiada, na mncy ustawy, pra- g 
g WQI wpl"IOWaidzenta przymusu lllbezpieczeń ziemio1płodów i rnwentar.zy od O~nia 8 g . na podstawie uchwał Sejmików iPo.wia.towych, z.aś u!bezpieozeń od gn1dobi- 8 
g cia - na podstawie uchwał Seómik·ów Woi:ewódzJkich. Szcze1gólną uwagę g 
~ ZW1raoa, Boiw:s!Zechny Zakład' Ubezpieczeń Wzajemnydh ltlla zbiorowe ubezpie- Q g czenia od gradobicia, .prz.y których, o.prócz d.loitychc.zasi0iwych rabait·ów, sto- g 
e _ sowana będlzie .znaiczna !Zlniżka składki. , · ~ e .g 
e g 

§ 3) Ubezpieczenia żywego inwentarza od upadku § 
e g e g e w drodze umów z !lo:kalnemi ;kółkami wza~emnych u'bezpie.czeń żywego _ inwen- g 
g tarza. 8 e g e g 
g Centrala PowsZJechne1go Zalkła·du Ube~pieczeń W zcujemnyclh miesc1 4'ię S 
g w Warszawie P'rzy ul. rKope.rmi.ka Nr. 36/38/40. Pozatem poisia·da on lnspekforn- 8 g ty Wojewóidizkie: w Białymstolku, BTześciu n/B., Kaitowi1cach, Kielcach, Łucku, ' 8 
e Krakowie, LUJblinie, Lwowie, Łodzi, Słonimie, Stanisławoiwie, Tamoipol'u, War- g 
g szawie i WHnie. 8 
g Ponadto we ws.zyistkich miastach powiafowych PowS1zechny Zakład S 
g Ubezpieczeń Wzaiemnych posiada in~1pe1ktor·ów i 1tecihnilkóiw, którzy p~zyj1II1ują 8 
e wniosiki u1bezpieczeni0iwe. g 
e Jatko il1JStytlucja prawno - pu1bilicz,na, meljjąca na celu nie osiąganie zyislków, S 
g lec:z dobro najszerszych warstw ludności, - 8 
~ g e o e g 

§ Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za_jemnych § 
e g 

§ zapewnia najkorzystniejszą kalkulację .g e g 

§ kosztów oraz niezwłoczną likwidację szkód. § 
e g e Q 
e 8 e g e 9 g g -- ~ ~~eeeeee~~~~~ec~~~t~~t~~~°''~~~~~~~e~~~te~~e~eeeeeeeeeeee~eeeeee~eeceeee~~~~~e~~~ 
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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: W ARSZĄW Ą. KRUCZĄ 40. 

~1l!J[!J[!][!][!][!]l!)[!][!][!][!]l!](ffi]l!]l!][!]l!J[!Jl!]l!)l!]l!]l!][!Jl!]fi: [!][!][!]l!]l!]l!]l!]l!]l!]l!]l!]I!]~ 

~ Kupujcie wzorową książkowość dla straży ~ 
[!] do prowadzenia biurowości. ~ 
I!] Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15% na [!] 
[!] koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarnicze.go". · [!] 
·~ Wars2awa, ul. · Kr~cza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. [!] 
~ ~ 
~,@[!][!][!][!][!J[!J~[!J[!Jl!][!][!][!)OO(!][!][!][!][!][!][!][!][!][!][!][!J[!J[!][!J[!][!][!][!:)[!][!]@[!][!](!] 

••••••••••••••••••••••••••••• • 
~·••G••····················· 

w Ę ż E 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Warszawa,. Marszałkowska ti9 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 
, .......................... . 
•••••••••••••••••••••••••••• 

. 

ZNAK:ocHR. PR. ZASTRZEŻ. ~ 
TELEFON 2559. 

ADRES TELEGR.: 
.SZTANuAR" POZNAŃ 

KONTO BANKOWE P K. O . 

WIELKOPOLSKI ZAKŁAD 
HAFTÓW ART.YSTYCZNYCH 

K. KĘDZIERSKA 
POZNAŃ.UL.PODGÓRNA10a 

POSAMENTERJA, FREND7LE ZŁOCONE, GALO­
NY, KWASTY, SZNURY I WSZELKIE PRZYBORY 
W ZAKRES HAFCIARSTWA WCHODZĄCE 
SPECJALNEWARUNl\l DLA STRttŻY POŻARNYCH, 

0 0 

Wystawiamy na Pow mchnej Wystawie Krajowej w Poznaniu w r.1929 f I 
lJ . - 0 

Red akcja i Adm is ł r a c i a: Warszawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27 tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154 _ 4ć 
Konto w P. K. O. Nr. 235. 

Pr en u mar at a: Rocznie (,z przes1ką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50 KwartaLnie Zł. 6.50. c~ny ogłoszeń na żądanie. 

Kom l te t Red akcyjny st a n o w i ą p p,: red. Stanislaw Pągowski. prezes Karol Rzepecki, preze~ inż. Józer Tuliszkowski. 
nacz. QI. Zw. Jan Sztromajer i inż. Stanislaw Waligórski. 

Rękopisy bez podp~su 
•uto·ra nie są przez Re­
dakcję uwzględni8111e. 

Przedruk artykułów do­
zwolony jedynie za zgo 
dą Redakcji e>raz s po 

dani.em tródła. 

Rękopisów nadesłainych 
Redakcja nie ziwraica. 

Za dział ogłoszd Re· 
dakcia nie odpowiada 

WYDAWCA: Główny Związek Strażv Pożarnvch R. P. Redaktor od.oow. i ki.e.rioiwn.ik wydawn. Stanisław P1ulow1kL 

Druk. W. Piekarniaka, Warsza.rwa, Ordynacka 3. tel. 44-59. 


